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Mamy pro­blem, skip­per.


– Jaki, Chris? – zdzi­wił się Harold Sukow­ski, kapi­tan frach­towca
Bona­ven­ture nale­żą­cego do Haupt­man Lines.


Szybko też spoj­rzał na pierw­szego ofi­cera, koman­dor Chris Hurl­man,
czu­jąc, że cała obsada mostka zamiera. W Kon­fe­de­ra­cji Sile­ziań­skiej
pro­blemy miały przy­kry zwy­czaj prze­ra­dza­nia się w zagro­że­nia i to bez
ostrze­że­nia. A w ciągu ostat­niego roku sytu­acja stała się w tym rejo­nie
naprawdę nie­bez­pieczna, z czego wszy­scy zda­wali sobie sprawę. Fakt, iż
bez pro­ble­mów dotarli tak bli­sko portu doce­lo­wego, jedy­nie zwięk­szał
napię­cie – led­wie dzie­sięć minut wcze­śniej frach­to­wiec wyszedł z nad­prze­strzeni i przed dzio­bem miał gwiazdę typu GO, sys­temu Tele­mach,
odle­głą o zaled­wie dwa­dzie­ścia dwie minuty świetlne. Rów­no­cze­śnie jed­nak
było to dwa­dzie­ścia minut opóź­nie­nia w łącz­no­ści, a co gor­sza pikieta
Mary­narki Kon­fe­de­ra­cji w tym sys­te­mie była przy­krym żar­tem. Podob­nie jak
cała Mary­narka Kon­fe­de­ra­cji była flotą wojenną jedy­nie w teo­rii. Kapi­tan
miał pew­ność, że nawet gdyby zdo­łał skon­tak­to­wać się z dowódcą pikiety,
żaden okręt nie znaj­dzie się na tyle bli­sko, by przy­być na czas.


– Nie­zi­den­ty­fi­ko­wana jed­nostka zbliża się szybko od rufy, skip­per. –
Chris nie unio­sła głowy znad ekranu. – Nie­wielka: sie­dem­dzie­siąt do
osiem­dzie­się­ciu tysięcy ton, ale ma napęd i kom­pen­sa­tory woj­sko­wego
typu, bo leci z przy­spie­sze­niem pięć­set dzie­sięć g. Jest osiem­na­ście
sekund świetl­nych za nami, ale ma pręd­kość więk­szą o dwa tysiące
kilo­me­trów na sekundę.


Sukow­ski słu­chał mel­dunku z coraz posęp­niej­szą miną – patent kapi­tań­ski
dostał ponad trzy­dzie­ści stan­dar­do­wych lat temu i był rów­nież koman­do­rem
rezerwy Royal Man­ti­co­ran Navy. Nikt nie musiał mu tłu­ma­czyć sytu­acji, w jakiej się zna­lazł jego frach­to­wiec – miał sześć milio­nów ton masy i cywilny napęd oraz kom­pen­sa­tor bez­wład­no­ściowy, co prze­kła­dało się na
mak­sy­malne przy­spie­sze­nie dwie­ście jeden g i mak­sy­malną szyb­kość led­wie
zero koma sie­dem świa­tła. Na więk­szą nie pozwa­lały cywilne pola siłowe
tak czą­stecz­kowe, jak i elek­tro­ma­gne­tyczne. Dla każ­dego okrętu wojen­nego
był po pro­stu kaczką na strzel­nicy. Jeśli ści­ga­jąca ich jed­nostka
posia­dała także pola siłowe woj­sko­wego typu, co było wysoce
praw­do­po­dobne, mogła nie tylko osią­gnąć więk­sze przy­spie­sze­nie, ale i więk­szą pręd­kość. Dokład­nie zero koma osiem c.


A to ozna­czało, że Bona­ven­ture w żaden spo­sób nie zdoła uciec
prze­śla­dowcy.


– Kiedy nas dogoni? – spy­tał.


– Mamy dwa­dzie­ścia dwie minuty i trzy­dzie­ści sekund do prze­chwy­ce­nia,
nawet jeśli damy całą naprzód – odparła zwięźle Hurl­man. – Osią­gniemy
około dwu­na­stu tysięcy sied­miu­set kilo­me­trów na sekundę, ale on będzie
miał dzie­więt­na­ście tysięcy. Nie ma spo­sobu, żeby­śmy mu ucie­kli.


Sukow­ski kiw­nął pota­ku­jąco głową – Chris Hurl­man była o połowę od niego
młod­sza, ale tak jak i on nale­żała do pier­wot­nej załogi frach­towca.
Zaczęła jako czwarty ofi­cer i oboje Sukow­scy uwa­żali ją za córkę, któ­rej
ni­gdy nie mieli, choć żadne z nich ni­gdy nie powie­działo tego gło­śno.
Pry­wat­nie kapi­tan miał nadzieję, że Chris i jego drugi syn któ­re­goś dnia
się pobiorą, ale to wszystko, podob­nie jak jej wiek, nie miało wpływu na
sza­cu­nek, jaki dla niej żywił. Była naprawdę dobrym ofi­cerem. A obecną
sytu­ację oboje oce­niali dokład­nie tak samo.


Natu­ral­nie mieli mniej czasu – ści­ga­jący z pew­no­ścią zacznie gwał­tow­nie
wytra­cać pręd­kość, gdy tylko upewni się, że frach­to­wiec mu nie umknie,
ale na los Bona­ven­ture nie będzie to miało naj­mniej­szego wpływu. Jedy­nie
nieco odwle­cze nie­unik­nione. Gorącz­kowo pró­bo­wał zna­leźć jakiś spo­sób,
by ura­to­wać sta­tek, ale nie był w sta­nie, gdyż taki spo­sób nie ist­niał.


Teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, pirac­two kosmiczne nie powinno ist­nieć, gdyż
nie powinno być opła­cal­nym zaję­ciem. Nawet bowiem naj­więk­szy frach­to­wiec
jest nie­zau­wa­żalną dro­biną, bio­rąc pod uwagę odle­gło­ści mię­dzy­sys­te­mowe
i prze­strzeń, na jakiej owe sys­temy są roz­rzu­cone. Jed­nakże, podob­nie
jak daw­niej żaglowce na Ziemi, frach­towce kosmiczne zmu­szone były uży­wać
okre­ślo­nych tras. Na Ziemi wyty­czały je wia­try, w prze­strzeni fale
gra­wi­ta­cyjne prze­ci­na­jące nadprze­strzeń. Żaden pirat nie mógł
prze­wi­dzieć dokład­nie punktu wyj­ścia danego frach­towca z nadprze­strzeni,
ale dosko­nale znał rejon, w któ­rym musi on ją opu­ścić, lecąc do
kon­kret­nego sys­temu pla­ne­tar­nego, gdyż w tym wła­śnie rejo­nie musiały to
robić wszyst­kie jed­nostki zmie­rza­jące do tego sys­temu ze zbli­żo­nych
kie­run­ków. To, skąd dokąd prze­wo­żone są naj­czę­ściej towary, nie było
żadną tajem­nicą i jeśli pirat pocze­kał na gra­nicy wybra­nego sys­temu
wystar­cza­jąco długo, musiał zła­pać jakie­goś niczego nie spo­dzie­wa­ją­cego
się pechowca. Tym razem był nim sta­tek kapi­tana Sukow­skiego.


Sukow­ski zaklął w myślach – gdyby tylko Mary­narka Kon­fe­de­ra­cji była
flotą z praw­dzi­wego zda­rze­nia, nie mia­łoby to zna­cze­nia, gdyż dwa lub
trzy krą­żow­niki, ba: nawet poje­dyn­czy nisz­czy­ciel patro­lu­jący ten teren
sku­tecz­nie odstra­szyłby każ­dego pirata. Nie­stety, o podob­nym luk­su­sie
można było jedy­nie poma­rzyć – Kon­fe­de­ra­cja Sile­siań­ska była bowiem
two­rem kale­kim i od lat balan­su­ją­cym na kra­wę­dzi auto­de­struk­cji.
Cen­tralna wła­dza była słaba, a Kon­fe­de­ra­cją cały czas wstrzą­sały jakieś
sece­sjo­ni­styczne dąże­nia sys­te­mów czy ich grup pra­gną­cych się od niej
ode­rwać. Okręty pozo­sta­jące w dys­po­zy­cji rządu zawsze były gwał­tow­nie
gdzieś potrzebne, a piraci, któ­rych namno­żyło się sporo na obsza­rze
Kon­fe­de­ra­cji, zawsze dosko­nale wie­dzieli, gdzie to jest i ni­gdy się tam
nie poja­wiali. Tak zresztą było zawsze, tyle że ostat­nio sytu­acja
zmie­niła się na gor­sze, gdyż z obszaru Kon­fe­de­ra­cji zostały wyco­fane
okręty Royal Man­ti­co­ran Navy. Dotąd było ich tu sporo i sku­tecz­nie
strze­gły bez­pie­czeń­stwa tras uży­wa­nych naj­czę­ściej przez statki kom­pa­nii
z Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core. Teraz okręty były potrzeb­niej­sze na
fron­cie, toteż w oko­licy nie było nikogo, do kogo mógłby zwró­cić się o pomoc.


– Wywo­łaj go, Jack – pole­cił. – Niech się ziden­ty­fi­kuje i powie, co
zamie­rza.


– Jasne, skip­per. – Ofi­cer łącz­no­ściowy włą­czył nada­wa­nie i powie­dział
gło­śno i wyraź­nie: – Nie­znana jed­nostka, tu sta­tek han­dlowy Bona­ven­ture
nale­żący do Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core, pro­szę podać swoją toż­sa­mość
i zamiary.


Przez czter­dzie­ści sekund wszy­scy cze­kali w ciszy. W końcu ofi­cer
łącz­no­ściowy wzru­szył ramio­nami i powie­dział:


– Nie odpo­wiada, panie kapi­ta­nie.


– Tego się spo­dzie­wa­łem. – Sukow­ski wes­tchnął i prze­stał przy­glą­dać się
pla­ne­cie, do któ­rej pra­wie dotarli. – No dobrze… wie­cie, co macie robić.
Genda, prze­łącz maszy­now­nie na moje sta­no­wi­sko, zanim opu­ścisz sta­tek.
Chris, jesteś odpo­wie­dzialna za ewa­ku­ację: sprawdź przed odcu­mo­wa­niem,
czy masz naprawdę wszyst­kich na pokła­dzie.


– Ale, skip… – zaczęła Hurl­man i urwała, widząc, iż Sukow­ski
zde­cy­do­wa­nie kręci głową.


– Uzgod­ni­li­śmy dawno temu zasady postę­po­wa­nia w takim wypadku i nie
ule­gły one zmia­nie – oznaj­mił nie­zno­szą­cym sprze­ciwu tonem. – A teraz
wyno­ście się stąd, zanim znaj­dziemy się w zasięgu jego rakiet!


Chris zawa­hała się, tar­gana sprzecz­nymi uczu­ciami – z Sukow­skim słu­żyła
ponad osiem lat stan­dar­do­wych, czyli pra­wie czwartą część swego życia, a Bona­ven­ture był jej jedy­nym praw­dzi­wym domem przez te wszyst­kie lata,
toteż zosta­wie­nie jego i kapi­tana nie było dla niej łatwe. Sukow­ski
spoj­rzał na nią wście­kle.


– Jesteś teraz odpo­wie­dzialna za załogę, więc bierz się, do cho­lery, do
roboty! – wark­nął.


Prze­stała się wahać – kiw­nęła mu głową na poże­gna­nie i ruszyła ku
win­dzie, wyda­jąc rów­no­cze­śnie roz­kazy dziw­nie chra­pli­wym gło­sem:


– Sły­sze­li­ście kapi­tana, więc rusz­cie dupy, do dia­bła!


Sukow­ski obser­wo­wał ewa­ku­ację obsady mostka, a gdy za ostat­nim jej
człon­kiem zamknęły się drzwi windy, skon­cen­tro­wał się na swo­jej kon­soli
dowo­dze­nia. Porucz­nik Kuriko zgod­nie z roz­ka­zem prze­łą­czyła na nią
kie­ro­wa­nie maszy­now­nią. Teraz wystu­kał pole­ce­nie i prze­jął też
ste­ro­wa­nie frach­tow­cem. Naprawdę chciałby uciec wraz z resztą załogi,
ale to był jego sta­tek i był odpo­wie­dzialny tak za jego ładu­nek, jak i za załogę. Szansę na ura­to­wa­nie ładunku prze­stały ist­nieć, chyba że
ści­ga­jący był kor­sa­rzem, a nie pira­tem. W tym przy­padku ist­niał cień
szansy, a obo­wiąz­kiem kapi­tana było spró­bo­wać ją wyko­rzy­stać. Co
waż­niej­sze jed­nak, miał obo­wią­zek ura­to­wać załogę, czyli nie dopu­ścić,
by wpa­dła w ręce pira­tów, a…


Roz­my­śla­nia prze­rwał mu brzę­czyk inter­komu.


– Słu­cham – powie­dział zwięźle, naci­ska­jąc kla­wisz.


– Załoga w kom­ple­cie, skip­per – roz­legł się głos Chris. – Wszy­scy są na
pokła­dzie łodzio­wym.


– Więc zabie­raj ich ze statku, Chris – pole­cił już znacz­nie łagod­niej. –
I… powo­dze­nia!


– Aye, aye, skip­per.


W jej gło­sie sły­chać było waha­nie i chęć, by powie­dzieć coś jesz­cze,
lecz nie było nic, co mogłaby rzec, dla­tego roz­legł się jedy­nie trzask
prze­rwa­nego połą­cze­nia.


Sukow­ski ode­tchnął z ulgą, widząc na ekra­nie małą zie­loną plamkę
ozna­cza­jącą jeden z pokła­do­wych pro­mów towa­ro­wych – jed­nostkę
wystar­cza­jąco dużą, by pomie­ścić całą załogę, i wystar­cza­jąco szybką, by
uciec napast­ni­kom. Prom leciał z przy­spie­sze­niem czte­ry­stu g, czyli
wol­niej od ści­ga­ją­cego, ale wystar­cza­jąco szybko, by zna­leźć się poza
zasię­giem tak pościgu, jak i ostrzału. Jedy­nie wariat goniłby prom
zamiast frach­towca, a piraci, choć na pewno wście­kli, iż wymknęła im się
załoga, waria­tami nie byli. I na pewno przy­go­to­wali się na taką
ewen­tu­al­ność i mieli na pokła­dzie całą załogę pry­zową.


Odchy­lił opar­cie fotela i usiadł wygod­niej – przez naj­bliż­sze pół
godziny i tak nie miał nic do roboty poza utwier­dza­niem się w prze­ko­na­niu, że prze­żyje dzięki ofer­cie wła­ści­ciela, którą miał w sej­fie. Klaus Haupt­man, do któ­rego nale­żał Bona­ven­ture, wypo­sa­żył w podobne oferty wszyst­kie swoje statki lata­jące w prze­strzeni
sile­zjań­skiej. Pro­po­no­wał w nich okup za każ­dego członka załogi, który
wpad­nie w ręce pira­tów. Sukow­ski znał go na tyle długo i dobrze, by mieć
pew­ność, że choć jest to kawał aro­ganc­kiego sukin­syna, to tej obiet­nicy
z pew­no­ścią dotrzyma. Podob­nie jak jego przod­ko­wie, Klaus był lojalny
wobec swych pra­cow­ni­ków, jak długo ci pozo­sta­wali lojalni wobec niego,
a…


Dal­sze roz­my­śla­nia prze­rwało mu nie­spo­dzie­wane przy­by­cie na mostek
windy. Obró­cił się wraz z fote­lem i w otwie­ra­ją­cych się drzwiach
zoba­czył Chris Hurl­man.


– Co ty tu robisz, do cho­lery?! – wark­nął roz­wście­czony. – Wyda­łem ci,
do dia­bła, wyraźny roz­kaz!


– Mam gdzieś twoje roz­kazy – odparła spo­koj­nie, masze­ru­jąc do swo­jego
sta­no­wi­ska. – To nie jakaś zasrana Kró­lew­ska Mary­narka, a ty nie jesteś
Edwar­dem Saga­na­mim!


– Na­dal jestem kapi­ta­nem tego statku, do cho­lery! I chcę, żebyś się
natych­miast wynio­sła z jego pokładu!


– Szkoda – odparła uprzej­miej, sia­da­jąc we wła­snym fotelu i nakła­da­jąc
słu­chawkę z mikro­fo­nem. – Bo pro­blem polega na tym, że potra­fię wal­czyć
zde­cy­do­wa­nie lepiej i nie wia­domo, kto w efek­cie może zostać zmu­szony do
opusz­cze­nia statku… skip­per.


– A co z załogą?! Mia­łaś prze­jąć nad nią dowódz­two i jesteś za nią
odpo­wie­dzialna.


– Rzu­ci­li­śmy monetą z Gendą. Prze­grał. Nie ma obaw: dostar­czy ich żywych
i zdro­wych na Tele­ma­cha.


– Cho­lera, Chris, nie chcę, żebyś tu była! – głos Sukow­skiego
zła­god­niał. – Nie ma powodu, dla któ­rego mia­ła­byś tu być i ryzy­ko­wać, że
cię zabiją… albo i gorzej.


Chris Hurl­man spu­ściła na chwilę wzrok, po czym odwró­ciła się i spoj­rzała mu pro­sto w oczy.


– Oboje mamy dokład­nie te same powody, by ryzy­ko­wać, a prę­dzej mnie
pie­kło pochło­nie, nim pozwolę, by pan sam sta­wił czoło tej ban­dzie
sukin­sy­nów. Poza tym – uśmiech­nęła się zło­śli­wie – taki stary pryk
potrze­buje kogoś młod­szego i wred­niej­szego jako opie­kuna. Nie mówiąc już
o tym, że Jane zło­iłaby mi skórę, gdy­bym sobie tak po pro­stu odle­ciała i zosta­wiła tu pana samego.


Sukow­ski otwo­rzył usta i zamknął je, nie wyda­jąc żad­nego dźwięku – coś
go ści­snęło za serce, ale zro­zu­miał powód tego zło­śli­wego uśmieszku. Nie
mógł jej zmu­sić, by odle­ciała, bo rze­czy­wi­ście wal­czyła lepiej i potra­fiła być znacz­nie wred­niej­sza od niego, a sama nie zrobi tego w żad­nym wypadku… Jakaś jego część była jej wdzięczna, despe­racką
wdzięcz­no­ścią za to, że nie będzie musiał samot­nie cze­kać i sta­wić czoła
temu, co miało nastą­pić. Była to samo­lubna część i nie­na­wi­dził jej, ale
nic na to nie mógł pora­dzić. Podob­nie jak na to, że Chris została i że
nie odleci bez niego, a on nie mógł tak po pro­stu odwró­cić się i odejść
od tego, co przez całe doro­słe życie było jego obo­wiąz­kiem.


– No dobrze, niech to szlag trafi! – wymam­ro­tał w końcu. – Jesteś
bun­tow­niczką i idiotką i jeśli wyj­dziemy z tego żywi, dopil­nuję, żebyś
nie dostała żad­nego przy­działu na żaden sta­tek Haupt­mana. Ale nie widzę
spo­sobu, by cię zmu­sić do słu­cha­nia pole­ceń, skoro upar­łaś się igno­ro­wać
roz­kazy swego kapi­tana.


– Oto głos roz­sądku! – ucie­szyła się pra­wie auten­tycz­nie.


Jesz­cze przez chwilę przy­glą­dała się ekra­nowi kom­pu­tera, potem wstała i pode­szła do przy­mo­co­wa­nego do ściany eks­presu do kawy. Nalała sobie
kubek, wrzu­ciła weń dwie kostki cukru i spoj­rzała na Sukow­skiego
pyta­jąco.


– Kawy, skip­per? – spy­tała łagod­nie.
  
ROZ­DZIAŁ I
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Pan Haupt­man, sir – zamel­do­wał adiu­tant, otwie­ra­jąc drzwi.


Sir Tho­mas Capa­relli, Pierw­szy Lord Prze­strzeni Kró­lew­skiej Mary­narki,
wstał, dokła­da­jąc sta­rań, by uśmiech­nąć się na powi­ta­nie gościa.
Podej­rze­wał, że efekt nie wypadł prze­ko­nu­jąco, ale obaj wie­dzieli, że
Klaus Haupt­man nie nale­żał do jego ulu­bień­ców.


– Dzię­kuję, że zechciał się pan ze mną spo­tkać, sir. – Gość nie dodał „w końcu”, ale zawie­sze­nie głosu było tak wymowne, że uśmiech gospo­da­rza
stał się do reszty sztuczny.


Ciem­no­wło­semu męż­czyź­nie o bia­łych boko­bro­dach i szczęce bul­doga nie
zro­biło to róż­nicy – był przy­zwy­cza­jony do podob­nych reak­cji więk­szo­ści
admi­ra­łów. Ski­nął nie­dbale głową na powi­ta­nie, co nie było obja­wem buty,
lecz normą – Klaus Haupt­man tak witał się ze wszyst­kimi – i wycią­gnął
dłoń jakby w nieco prze­pra­sza­ją­cym geście.


– Pro­szę usiąść. – Capa­relli wska­zał mu wygodny fotel po dru­giej stro­nie
biurka, sam także usiadł i pocze­kał, aż adiu­tant wyj­dzie.


– Dzię­kuję – powtó­rzył Haupt­man i nie tyle usiadł, co zasiadł w fotelu
niczym na tro­nie. – Wiem, że ma pan wiele spraw na gło­wie i nie­wiele
czasu, więc pozwolę sobie od razu przejść do rze­czy, sir. Cho­dzi mi o to, że warunki panu­jące w Kon­fe­de­ra­cji stały się nie do znie­sie­nia.


– Rozu­miem dosko­nale, że sytu­acja jest zła, ale mamy wojnę i…


– Prze­pra­szam, admi­rale Capa­relli, ale ja dosko­nale znam sytu­ację
panu­jącą obec­nie na fron­cie – prze­rwał mu Haupt­man. – Admi­ra­ło­wie Cor­tez
i Givens wyja­śnili mi ją nader dokład­nie, na pań­skie, jak sądzę,
pole­ce­nie. Dosko­nale rozu­miem trudną sytu­ację tak pana, jak i całej
Kró­lew­skiej Mary­narki, ale nasze straty na obsza­rze Kon­fe­de­ra­cji
Sile­siań­skiej zaczy­nają być kata­stro­falne i nie cho­dzi mi wyłącz­nie o straty mojego kar­telu.


Capa­relli zmu­sił się do zacho­wa­nia spo­koju i kul­tury obo­wią­zu­ją­cej
kró­lew­skiego ofi­cera. To, że Klaus Haupt­man był aro­ganc­kim, bez­względ­nym
i upar­tym sukin­sy­nem, nie zmie­niało w niczym tego, iż był też
naj­bo­gat­szą osobą w całym Gwiezd­nym Kró­le­stwie Man­ti­core. A to mówiło
samo za sie­bie, gdyż Kró­le­stwo, mimo iż obej­mo­wało tylko jeden sys­tem
pla­ne­tarny, było trze­cim z naj­bo­gat­szych państw w sfe­rze o śred­nicy
pię­ciu­set lat świetl­nych. W licz­bach bez­względ­nych nawet Liga Solarna mu
nie dorów­ny­wała. Ten dobro­byt zawdzię­czało Kró­le­stwo przede wszyst­kim
usy­tu­owa­niu w sys­temie Man­ti­core Worm­hole Junc­tion, dzięki czemu sys­tem
stał się cen­tral­nym skrzy­żo­wa­niem dróg han­dlo­wych dla osiem­dzie­się­ciu
pro­cent trans­portu całego sek­tora. Ale rów­nie istotne było to, w jaki
spo­sób Kró­le­stwo Man­ti­core wyko­rzy­stało tę oka­zję – całe poko­le­nia
wład­ców i rzą­dów inwe­sto­wały dochody stąd pły­nące roz­waż­nie i umie­jęt­nie. Dzięki temu nikt poza Ligą Solarna nie mógł się rów­nać z Gwiezd­nym Kró­le­stwem pod wzglę­dem roz­woju tech­niki czy efek­tyw­no­ści
robo­czo­go­dziny, a uni­wer­sy­tety Kró­le­stwa sta­no­wiły wyzwa­nie nawet dla
naj­star­szych ziem­skich. A Klaus Haupt­man, jego ojciec i dzia­dek pomo­gli
zbu­do­wać umoż­li­wia­jącą to infra­struk­turę. To Capa­relli nie­chęt­nie, ale
zmu­szony był przy­znać.


Nie­stety, Klaus też był tego świa­dom i cza­sami zacho­wy­wał się tak, jakby
całe Gwiezdne Kró­le­stwo doń nale­żało. W opi­nii Pierw­szego Lorda
Prze­strzeni – zbyt czę­sto.


– Panie Haupt­man, jest mi naprawdę przy­kro z powodu strat pono­szo­nych
przez pań­ską i inne firmy, ale pań­ska prośba, jak by się nie wyda­wała
roz­sądna, jest chwi­lowo nie­moż­liwa do speł­nie­nia.


– Z całym sza­cun­kiem, admi­rale Capa­relli, ale lepiej byłoby, gdyby
Kró­lew­ska Mary­narka ją speł­niła – oznaj­mił Haupt­man tonem pra­wie
obraź­li­wym i nie­spo­dzie­wa­nie urwał.


Po czym wziął głę­boki oddech i zaczął jesz­cze raz:


– Pro­szę mi wyba­czyć – sły­chać było, że jest nie­przy­zwy­cza­jony do
wygła­sza­nia podob­nych tek­stów, ale się stara. – To, co powie­dzia­łem i jak powie­dzia­łem, było gru­biań­skie i nie­po­trzebne, tym nie­mniej sprawa
tak wła­śnie wygląda, bowiem wynik wojny w znacz­nej czę­ści zależny jest
od stanu naszej gospo­darki. Opłaty prze­wo­zowe, taryfy trans­fe­rowe i podatki, które pła­cimy, wzro­sły od wybu­chu wojny trzy­krot­nie. Pro­szę
pozwo­lić mi skoń­czyć: nie narze­kam i nie uwa­żam, by były zbyt wyso­kie.
Toczymy wojnę o prze­trwa­nie z dru­gim co do wiel­ko­ści impe­rium w zna­nej
galak­tyce i ktoś musi pono­sić jej koszt. Moi kole­dzy i ja dosko­nale to
rozu­miemy, ale pan musi zro­zu­mieć, że jeśli nasze straty na­dal będą
rosły, to nie będziemy mieli innego wyj­ścia, jak ogra­ni­czyć czy nawet
cał­ko­wi­cie zanie­chać lotów do i przez obszar Kon­fe­de­ra­cji. Sam pan
rozu­mie, jak odbije się to na docho­dach Kró­le­stwa, a więc i na wiel­ko­ści
wysiłku wojen­nego. I pro­szę zro­zu­mieć, że to nie jest groźba, lecz
stwier­dze­nie przy­krego faktu. Ubez­pie­cze­nia są już naj­wyż­sze w całej
histo­rii Gwiezd­nego Kró­le­stwa i na­dal rosną. Jeśli wzro­sną jesz­cze o dwa­dzie­ścia pro­cent, zaczniemy tra­cić na ładun­kach, które dotrą do
miejsc prze­zna­cze­nia. A oprócz strat mate­rial­nych, należy także brać pod
uwagę straty wśród załóg. Moi ludzie, ludzie, któ­rzy pra­co­wali u mnie od
dzie­się­cio­leci, są mor­do­wani, pod­czas gdy ja sie­dzę bez­czyn­nie!


Capa­relli nie­chęt­nie, ale zmu­szony był przy­znać rację roz­mówcy. Sła­bość
rządu powo­do­wała, iż Kon­fe­de­ra­cja Sile­siań­ska zawsze była ryzy­kow­nym
miej­scem, ale nale­żące do niej sys­temy sta­no­wiły olbrzymi rynek zbytu
dla pro­duk­tów wytwa­rza­nych w Kró­le­stwie, jak też poważne źró­dło
surow­ców. Choć oso­bi­ście nie lubił Haupt­mana, uwa­żał, że miał on pełne
prawo doma­gać się od floty ochrony swych stat­ków i ich załóg. I aż do
wybu­chu wojny Royal Man­ti­co­ran Navy sku­tecz­nie wywią­zy­wała się z tego
obo­wiązku.


Nie­stety, wyma­gało to obec­no­ści w prze­strzeni Kon­fe­de­ra­cji Sile­siań­skiej
dużej liczby lżej­szych okrę­tów. Jed­no­stek linio­wych nie uży­wano do
zwal­cza­nia pirac­twa, gdyż przy­po­mi­na­łoby to polo­wa­nie młot­kiem na muchy,
nato­miast wszystko poni­żej krą­żow­nika linio­wego dosko­nale się w tej roli
spraw­dzało. Te lżej­sze jed­nostki flota zmu­szona była wyco­fy­wać w miarę
roz­woju walk, gdyż oka­zały się nie­zbędne do osłony eskadr linio­wych,
patro­lo­wa­nia, zwiadu i eskorty kon­wo­jów potrzeb­nych do dal­szego
pro­wa­dze­nia dzia­łań. Krą­żow­ni­ków i nisz­czy­cieli RMN zawsze miała zbyt
mało, a w tej chwili koniecz­ność budowy w pierw­szej kolej­no­ści okrę­tów
linio­wych unie­moż­li­wiała stocz­niom budo­wa­nie ich w wystar­cza­ją­cych
ilo­ściach.


Capa­relli wes­tchnął i potarł czoło. Nie był naj­ge­nial­niej­szym ofi­ce­rem
fla­go­wym Kró­lew­skiej Mary­narki i wie­dział, że to, co było jego siłą –
odwaga, prze­ko­na­nia i upór wystar­cza­jący dla trzech prze­cięt­nych osób –
nie było w sta­nie w każ­dej sytu­acji zrów­no­wa­żyć sła­bo­ści. Zawsze źle się
czuł w obec­no­ści takich ofi­ce­rów jak earl White Haven czy lady Sonja
Hem­phill, gdyż zda­wał sobie sprawę, podob­nie zresztą jak oni, z ich
prze­wagi inte­lek­tu­al­nej. White Haven na doda­tek miał dopro­wa­dza­jący go
do szału zwy­czaj oka­zy­wa­nia się nie tylko lep­szym stra­te­giem, ale i tak­ty­kiem. Tym nie­mniej to on, Tho­mas Capa­relli, był Pierw­szym Lor­dem
Prze­strzeni w chwili wybu­chu wojny i jego zada­niem było jej wygra­nie.
Był zde­ter­mi­no­wany do tego dopro­wa­dzić, ale do jego obo­wiąz­ków nale­żała
też obrona han­dlu Gwiezd­nego Kró­le­stwa i zaj­mu­ją­cych się nim legal­nie
oby­wa­teli tegoż Kró­le­stwa. A rów­no­cze­śnie miał pełną świa­do­mość, jak
małymi moż­li­wo­ściami dys­po­nuje chwi­lowo Kró­lew­ska Mary­narka.


– Rozu­miem pań­skie pro­blemy i zga­dzam się z tym, co pan powie­dział –
ode­zwał się w końcu. – Pro­blem w tym, panie Haupt­man, że Kró­lew­ska
Mary­narka ma zbyt mało okrę­tów i w tej chwili nie mogę, nie nie chcę,
ale fizycz­nie nie mogę wyco­fać ze strefy dzia­łań żad­nych lek­kich
jed­no­stek, by przy­dzie­lić je do służby eskor­to­wej w obsza­rze
Kon­fe­de­ra­cji Sile­siań­skiej.


– Tym nie­mniej musimy coś zro­bić – odparł zaska­ku­jąco spo­koj­nym i roz­sąd­nym gło­sem Haupt­man, choć musiało go to sporo kosz­to­wać. – Sys­tem
kon­wo­jowy pomaga, jeśli cho­dzi o prze­loty mię­dzy sek­to­rami: nie
stra­ci­li­śmy ani jed­nego statku z żad­nego kon­woju i tak ja, jak i moi
ludzie naprawdę to doce­niamy. Piraci jed­nak też zdali sobie z tego
sprawę i nie pró­bują ata­ko­wać kon­wo­jów. Pro­sta astro­ga­cja dowo­dzi, że
dwie trze­cie stat­ków leci potem samot­nie do sys­te­mów sta­no­wią­cych ich
miej­sca prze­zna­cze­nia i to wła­śnie one, pozba­wione eskorty, sta­no­wią łup
pira­tów. A na ich eskor­to­wa­nie nie mamy okrę­tów.


Capa­relli poki­wał głową – nikt nie tra­cił stat­ków, jak długo leciały one
w kon­wo­jach, ale sys­tem kon­wo­jowy mógł dzia­łać przy tak ogra­ni­czo­nej
licz­bie eskor­tu­ją­cych okrę­tów tylko mię­dzy głów­nymi sys­temami
Kon­fe­de­ra­cji, sta­no­wią­cymi jej lokalne cen­tra admi­ni­stra­cyjne. Dalej
osłonę winny zapew­niać okręty Mary­narki Kon­fe­de­ra­cji. Ponie­waż tego nie
robiły, piraci masa­kro­wali frach­towce, kiedy te musiały samot­nie lecieć
do poszcze­gól­nych sys­temów pla­ne­tar­nych.


– Nie jestem pewien, co jesz­cze możemy zro­bić w tej spra­wie – przy­znał
Capa­relli. – W przy­szłym tygo­dniu wraca admi­rał White Haven. Nara­dzimy
się w tej spra­wie i jeśli tylko znaj­dziemy jaki­kol­wiek spo­sób, by dało
się zwięk­szyć liczbę okrę­tów do służby kon­wo­jo­wej, zro­bimy to. Jed­nakże
prawdę mówiąc, nie widzę spo­sobu, by nam się to udało, zanim nie
zdo­bę­dziemy Tre­vor Star. Natych­miast zaś polecę memu szta­bowi
prze­ana­li­zo­wa­nie pro­blemu i wyszu­ka­nie wszel­kich, mówię to z pełną
świa­do­mo­ścią panie Haupt­man: wszel­kich spo­so­bów poprawy sytu­acji.
Zapew­niam pana, że kwe­stia bez­pie­czeń­stwa naszego trans­portu na tere­nie
Kon­fe­de­ra­cji jest druga na liście prio­ry­te­tów Royal Man­ti­co­ran Navy,
zaraz po zdo­by­ciu Tre­vor Star. Zro­bię wszystko co tylko moż­liwe, by
zmniej­szyć straty wśród stat­ków han­dlo­wych, ma pan na to moje słowo.


Haupt­man przy­glą­dał mu się uważ­nie przez długą chwilę, nim chrząk­nął i powie­dział zmę­czo­nym, ale i zde­spe­ro­wa­nym gło­sem:


– Nie mogę pro­sić o nic wię­cej, sir. I nie będę pana obra­żał, upie­ra­jąc
się przy cudach, ale sytu­acja jest naprawdę bar­dzo poważna. I nie mamy
zbyt wiele czasu: jeśli straty nie zmniej­szą się w ciągu naj­bliż­szych
czte­rech, góra pię­ciu mie­sięcy, kar­tele będą zmu­szone zawie­sić loty do
Kon­fe­de­ra­cji.


– Rozu­miem – Capa­relli wstał i wycią­gnął dłoń na poże­gna­nie. – Zro­bię,
co będę mógł. I obie­cuję, że oso­bi­ście poin­for­muję pana o przed­się­wzię­tych środ­kach, jak tylko nara­dzę się z admi­ra­łem White
Haven. Mój adiu­tant skon­tak­tuje się z panem w kwe­stii ter­minu. Do tego
czasu będziemy w kon­tak­cie, a ponie­waż pan i pań­scy kole­dzy może­cie mieć
lep­sze roze­zna­nie w sytu­acji panu­ją­cej w Kon­fe­de­ra­cji niż Admi­ra­li­cja,
każdy pomysł czy infor­ma­cja będą miłe widziane przez moich ana­li­ty­ków.


– Dobrze. – Haupt­man wes­tchnął i także wstał. 


Następ­nie uści­snął dłoń
gospo­da­rza i zasko­czył go kolejny raz, zdo­by­wa­jąc się na auto­iro­nię.


– Zdaję sobie sprawę, że nie jestem naj­ła­twiej­szym w oko­licy part­ne­rem
do współ­pracy, admi­rale, i pró­buję nie zacho­wy­wać się jak przy­sło­wiowy
słoń w skła­dzie por­ce­lany, ale nie zawsze mi się to udaje. Szcze­rze
doce­niam wysiłki Kró­lew­skiej Mary­narki i mam jedy­nie nadzieję, że uda
się zna­leźć jakieś sen­sowne roz­wią­za­nie tego pro­blemu.


– Ja także mam tę nadzieję, panie Haupt­man – powie­dział cicho Capa­relli,
odpro­wa­dza­jąc gościa do drzwi. – Ja także.
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Admi­rał Eska­dry Zie­lo­nej Hamish Ale­xan­der, trzy­na­sty earl White Haven,
zasta­na­wiał się, czy wygląda na tak zmę­czo­nego jak się czuje. Miał
dzie­więć­dzie­siąt stan­dar­do­wych lat, choć nie­wta­jem­ni­czeni daliby mu
czter­dzie­ści, i dzięki pro­lon­gowi czuł się zna­ko­mi­cie. Gdyby nie
szpa­ko­wate włosy, wyglą­dałby jesz­cze mło­dziej. Jedyne, z czym pro­long
nie potra­fił sobie pora­dzić, to rosnąca ilość zmarsz­czek wokół
nie­bie­skich oczu. No i to prze­możne zmę­cze­nie.


Spo­glą­dał przez okno pinasy, za któ­rym czerń prze­strzeni prze­cho­dziła
stop­niowo w gra­nat atmos­fery, w miarę jak zni­żali lot, kie­ru­jąc się ku
Lan­ding, ale nie widział tego, pogrą­żony w myślach. Gwiezdne Kró­le­stwo
Man­ti­core, a przy­naj­mniej myśląca część jego władz i miesz­kań­ców od
ponad pięć­dzie­się­ciu lat stan­dar­do­wych z nie­po­ko­jem ocze­ki­wała
nie­uchron­nej wojny z Ludową Repu­bliką Haven i przez cały ten czas
przy­go­to­wy­wała się do niej. Teraz, gdy wojna trwała już pra­wie trzy
lata, oka­zy­wało się, że jest tak trudna i bru­talna, jak prze­wi­dy­wali
naj­więksi pesy­mi­ści.


I to nie dla­tego, że Ludowa Mary­narka oka­zała się lep­sza, niż zakła­dano,
a dla­tego, że Repu­blika była tak duża. Pomimo strat spo­wo­do­wa­nych przez
Komi­tet Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego i zabi­cia dzie­dzicz­nego pre­zy­denta
Har­risa, pomimo sypią­cej się gospo­darki i pogro­mów, które pochło­nęły
więk­szość doświad­czo­nych ofi­ce­rów floty, oraz mimo indo­len­cji Doli­stów
pozo­stała kolo­sem. Gdyby Jej prze­mysł i eko­no­mia choć w poło­wie
dorów­ny­wały prze­mysłowi i eko­no­mii Kró­le­stwa, sytu­acja byłaby
bez­na­dziejna. A tak, dzięki umie­jęt­no­ściom, deter­mi­na­cji i więk­szej
dozie szczę­ścia niż ta, na którą mógłby liczyć jaki­kol­wiek stra­teg,
Royal Man­ti­co­ran Navy zwy­cię­żała i dotąd nie oddala prze­ciw­ni­kowi
ini­cja­tywy.


Ale to prze­stało wystar­czać, gdyż atak stra­cił impet, a straty rosły.


White Haven wes­tchnął i poma­so­wał powieki – nie lubił opusz­czać frontu,
ale przy­naj­mniej pozo­sta­wił flotę w dobrych rękach: admi­rał The­odo­sia
Kuzak była dobrym dowódcą i z pew­no­ścią nie zrobi niczego, czego on sam
by nie zro­bił. Gdyby jesz­cze udało się jej osią­gnąć to, co jak dotąd
oka­zało się prze­kra­czać jego moż­li­wo­ści, czyli zdo­być Tre­vor Star…


Uśmiech­nął się lekko i wyj­rzał przez okno. Prawda obiek­tywna była taka,
iż jak dotąd pro­wa­dził nie­zwy­kle udaną i zwy­cię­ską wojnę. W pierw­szym
roku jego 6. Flota zdo­była tak wielki obszar prze­ciw­nika i zadała mu
takie straty, że dla każ­dego mniej­szego wroga ozna­cza­łoby to klę­skę.
Zdo­łał zrów­no­wa­żyć dys­pro­por­cję sił ist­nie­jącą na początku kon­fliktu i zajął dwa­dzie­ścia cztery sys­temy pla­ne­tarne. Drugi i trzeci rok
wyglą­dały jed­nak ina­czej – Repu­blika zdo­łała powró­cić do rów­no­wagi, a Komi­tet Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego przez rządy ter­roru zagwa­ran­to­wał
sobie lojal­ność i wolę walki kor­pusu ofi­cer­skiego. I choć zma­sa­kro­wa­nie
legi­sla­to­rów kosz­to­wało Ludową Mary­narkę pra­wie wszyst­kich
doświad­czo­nych admi­ra­łów, znisz­czyło rów­nież sys­tem patro­nacki
unie­moż­li­wia­jący zdol­nym, a nie mają­cym wła­ści­wego pocho­dze­nia ofi­ce­rom
awanse na wyż­sze stop­nie fla­gowe, na które w pełni zasłu­gi­wali. Teraz
oka­zy­wało się, iż nie­któ­rzy z nowych admi­ra­łów byli god­nymi
prze­ciw­nikami jak choćby Esther McQu­een dowo­dząca w sys­temie Tre­vor
Star.


Co prawda według wywiadu floty tak naprawdę dowo­dzili komi­sa­rze ludowi
mia­no­wani przez Komi­tet Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego, a pod­le­ga­jący
Urzę­dowi Bez­pie­czeń­stwa, ale jeśli tak było, tym lepiej dla niego. Skoro
nawet mając dyle­tanta na karku, admi­rał McQu­een zdo­łała tak sku­tecz­nie
wal­czyć, wolał nie myśleć, jak mogłaby to robić, dys­po­nu­jąc pełną
samo­dziel­no­ścią. W ciągu ostat­nich paru mie­sięcy zaczął rozu­mieć zasady,
według któ­rych McQu­een podej­muje decy­zje – można by rzec, iż ją
„poznał”, choć ni­gdy się nie spo­tkali. Wycho­dziło na to, że jest lep­szym
tak­ty­kiem niż ona, za to ona była o wiele bar­dziej bez­względna.
Rozu­miała dosko­nale sła­bo­ści i mocne strony sił, któ­rymi dowo­dziła, i wie­działa, że dys­po­nuje gor­szym uzbro­je­niem oraz mniej doświad­czo­nymi
ofi­ce­rami. Ale wie­działa rów­nież, że sto­sowna prze­waga liczebna i brak
błę­dów przy świa­do­mo­ści, co jest celem prze­ciw­nika, zwięk­szały jej
szansę na obronę. Gdy objęła dowódz­two, za cenę olbrzy­mich strat zdo­łała
prak­tycz­nie powstrzy­mać atak Kró­lew­skiej Mary­narki, któ­rej straty także
wzro­sły. Wojna w oko­licy Tre­vor Star stała się pra­wie pozy­cyjna, a obie
strony tra­ciły podobną liczbę okrę­tów, co na dłuż­szą metę było nie do
przy­ję­cia dla Gwiezd­nego Kró­le­stwa. Nie dość, że nie stać go było na
cią­gnącą się latami wojnę, to lada moment prze­ciw­nik mógł zna­leźć spo­sób
na wyrów­na­nie tech­nicz­nej prze­wagi RMN. A to mia­łoby kata­stro­falne
następ­stwa.


Sły­sząc odgłos świad­czący o zmia­nie pracy tur­bin i ozna­cza­jący podej­ście
do lądo­wi­ska, otrzą­snął się z nie­we­so­łych roz­my­ślań. Oboje z Kuzak
zna­leźli w końcu spo­sób, który mógł dopro­wa­dzić do zdo­by­cia Tre­vor Star.
Mieli nawet opra­co­wany plan. A sys­tem ten Kró­lew­ska Mary­narka musiała
zdo­być, gdyż znaj­do­wał się w nim jedyny nie kon­tro­lo­wany przez Kró­le­stwo
Man­ti­core ter­mi­nal worm­hola zwa­nego Man­ti­core Junc­tion. A to sta­no­wiło
poten­cjal­nie śmier­telne zagro­że­nie dla bez­po­śred­niej inwa­zji sys­temu
Man­ti­core, ale też dawa­łoby bez­pieczny przy­czó­łek głę­boko na tery­to­rium
wroga. Statki i okręty mogłyby prak­tycz­nie natych­miast być prze­rzu­cane w bez­po­śred­nie pobliże frontu bez obawy prze­chwy­ce­nia, a więc bez potrzeby
kon­wo­jo­wa­nia, co nie­sa­mo­wi­cie uła­twi­łoby logi­stykę i otwo­rzyło zupeł­nie
nowe moż­li­wo­ści stra­te­giczne. Cen­niej­szą zdo­by­czą mógłby stać się
jedy­nie sys­tem Haven, ale nawet jeśli plan się powie­dzie, na jego
reali­za­cję potrzeba było co naj­mniej czte­rech mie­sięcy. A z tego, co
zawie­rały infor­ma­cje prze­sy­łane przez Admi­ra­li­cję, utrzy­ma­nie ini­cja­tywy
przez tak długi czas nie zapo­wia­dało się jako coś łatwego.
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– I tak wła­śnie wygląda sytu­acja – zakoń­czył cicho White Haven. – Oboje z The­odo­sią sądzimy, że plan powi­nien się powieść, ale ope­ra­cje
przy­go­to­waw­cze wyma­gają czasu.


– Hmm… – skwi­to­wał to Capa­relli, na­dal wpa­tru­jąc się w holo­mapę
wyświe­tloną nad biur­kiem.


Plan, który przed­sta­wił admi­rał White Haven, poza ostat­nim eta­pem nie
był żad­nym dowo­dem stra­te­gicz­nego geniu­szu mają­cym przy­nieść
natych­mia­stowe rezul­taty. I nic dziw­nego – ostat­nie dzie­sięć mie­sięcy
walk udo­wod­niło, że bły­ska­wiczne ude­rze­nia należą do prze­szło­ści, a szybko tej wojny nie da się zakoń­czyć. Pod­stawą planu było odej­ście od
tak­tyki mozol­nego i kosz­tow­nego wyrą­by­wa­nia sobie naj­krót­szej drogi do
celu na rzecz oskrzy­dle­nia obrony i to na trzech kie­run­kach. Cho­dziło o zdo­by­cie sys­te­mów wspie­ra­ją­cych obronę Tre­vor Star jeden po dru­gim i odizo­lo­wa­nie go. Dałoby to zara­zem moż­li­wość zaję­cia pozy­cji wyj­ścio­wych
do rów­no­cze­snego ataku na Tre­vor Star z wielu kie­run­ków, a w ostat­nim
eta­pie, czyli w samym ataku, decy­du­jącą rolę miało ode­grać ude­rze­nie
Home Fleet poprzez Worm­hole Junc­tion. To ten wła­śnie pomysł był
nie­orto­dok­syjny i bar­dziej niż ryzy­kowny – ow­szem, cztery eska­dry
liniowe sir Jamesa Webstera mogły poja­wić się na miej­scu walki
natych­miast po opusz­cze­niu sys­temu Man­ti­core, ale ich przej­ście
zde­sta­bi­li­zo­wa­łoby ter­mi­nal na ponad sie­dem­na­ście godzin. Gdyby atak się
nie powiódł, siły te nie mogłyby się wyco­fać i połowa super­dre­ad­no­ugh­tów
Home Fleet zna­la­złaby się w pułapce.


Z dru­giej strony, gdyby się udało, ozna­cza­łoby to bły­ska­wiczne
zwy­cię­stwo. Para­dok­sal­nie dodat­ko­wym atu­tem planu było zagro­że­nie obrony
sys­temu Man­ti­core w przy­padku klę­ski. Żaden zdrowy na umy­śle admi­rał nie
zary­zy­ko­wałby głów­nej rezerwy stra­te­gicz­nej sta­no­wią­cej rów­no­cze­śnie
pod­stawę obrony jedy­nego ojczy­stego sys­temu, jeśli by nie był abso­lut­nie
pewny suk­cesu. Dla­tego też obrońcy Tre­vor Star nie spo­dzie­wali się
podob­nego posu­nię­cia – natu­ral­nie przy­go­to­wali umoc­nie­nia i plany na
taką ewen­tu­al­ność, ale w moż­li­wość takiego ataku nikt nie wie­rzył i nikt
się go poważ­nie nie spo­dzie­wał. Tym bar­dziej że pro­po­no­wane dzia­ła­nia
przy­go­to­waw­cze jed­no­znacz­nie wska­zy­wały na inny rodzaj ataku i to
dają­cego realne szansę na suk­ces bez uży­cia ter­mi­nalu. Jeśli White Haven
zdoła prze­ko­nać obroń­ców, że to 6. Flota sta­nowi praw­dziwe zagro­że­nie, i skło­nić tym samym ich okręty do zmiany zaj­mo­wa­nych pozy­cji przed
wej­ściem do akcji Home Fleet…


– Koor­dy­na­cja – powie­dział cicho Capa­relli. – To główny pro­blem. Jak
zdo­łamy sko­or­dy­no­wać ope­ra­cję przy tak wiel­kich odle­gło­ściach?


– The­odo­sia i ja zasta­na­wia­li­śmy się nad tym naprawdę długo, podob­nie
jak nasze sztaby, i zdo­ła­li­śmy wymy­ślić tylko jedno roz­wią­za­nie.
Będziemy infor­mo­wali was o roz­woju sytu­acji za pośred­nic­twem kurie­rów,
ale wcze­śniej musimy uzgod­nić czas ataku, gdyż fak­tyczna koor­dy­na­cja nie
jest moż­liwa z uwagi na opóź­nie­nia spo­wo­do­wane odle­gło­ścią. Home Fleet
będzie musiała wysłać zwia­dowcę, nim sama zaata­kuje, by spraw­dzić, czy
nasz atak się powiódł.


– A jeśli się nie powie­dzie, tenże zwia­dowca będzie miał raczej
nie­wiel­kie szansę powrotu.


– Fakt – przy­znał spo­koj­nie White Haven.


W przy­padku powo­dze­nia ataku i odcią­gnię­cia głów­nych sił Ludo­wej
Repu­bliki na obrzeże sys­temu, wysłany na zwiady okręt będzie miał dość
czasu, by zro­bić bły­ska­wiczny skan oko­licy, zawró­cić i sko­rzy­stać z ter­mi­nalu, by wró­cić do sys­temu Man­ti­core, zanim zosta­nie zaata­ko­wany.
Tran­zyt poje­dyn­czego okrętu desta­bi­li­zo­wał ter­mi­nal na led­wie kilka
sekund, więc było to wyko­nalne. Jed­nakże jeśli siły obroń­ców nie zmie­nią
zaj­mo­wa­nych pozy­cji w cen­trum sys­temu i wokół ter­mi­nalu, to nikt z Home
Fleet nie dowie się, co spo­wo­do­wało znisz­cze­nie wysła­nego na zwiady
okrętu.


– Jest to ryzy­kowne – pod­jął White Haven. – Nie­stety nie widzę żad­nej
innej moż­li­wo­ści. Poza tym zary­zy­ko­wa­nie jed­nego okrętu jest niczym w porów­na­niu z ryzy­kiem zwią­za­nym z dal­szym powol­nym wyrą­by­wa­niem sobie
drogi. Jeśli będę musiał, poślę tam całą eska­drę, mając świa­do­mość, że
zdoła wró­cić tylko jeden okręt, jeśli od tego będzie zależny wynik
ope­ra­cji. Nie zro­bię tego z lek­kim ser­cem, ale w porów­na­niu do
dotych­czas ponie­sio­nych strat i tych, które ponie­siemy, rezy­gnu­jąc z tego planu, strata poje­dyn­czego okrętu to dro­biazg. A jeśli zasko­czymy
obroń­ców, jest szansa, że wyeli­mi­nu­jemy z dal­szej walki ich wszyst­kie
siły. Jest to ryzy­kowne, ale stawka warta jest ryzyka.


– Hmm… – Capa­relli odchy­lił fotel i pogrą­żył się w myślach.


Było iro­nią losu, iż to White Haven zapro­po­no­wał plan, który to on
mógłby wymy­ślić – gdyby natu­ral­nie zde­cy­do­wał się na pod­ję­cie ryzyka
wpi­sa­nego w ostatni etap planu. White Haven był mistrzem
nie­spo­dzie­wa­nych manew­rów, sły­ną­cym z tego, że pra­wie ni­gdy nie ata­ko­wał
fron­tal­nie tam, gdzie spo­dzie­wał się prze­ciw­nik. Jego wyczu­cie w tej
kwe­stii gra­ni­czyło z geniu­szem albo pre­ko­gni­cją i zawsze dotąd
przy­no­siło pożą­dany sku­tek. Legen­darna wręcz była jego nie­chęć do bitew
typu „wszystko albo nic”, toteż dużo musiało go kosz­to­wać zde­cy­do­wa­nie
się na posu­nię­cie, w któ­rym uza­leż­niał dal­sze losy wojny od jed­nego
manewru i to w dodatku rów­nie sub­tel­nego co cios młot­kiem.


I to był kolejny argu­ment prze­ma­wia­jący za suk­ce­sem całej ope­ra­cji.
Wia­domo było, iż wywiad Repu­bliki przyj­rzał się uważ­nie wszyst­kim
waż­niej­szym dowód­com prze­ciw­nika, podob­nie jak zro­bił to wywiad
Kró­lew­skiej Mary­narki. Infor­ma­cje doty­czące admi­rała White Haven miała
admi­rał McQu­een, a wyni­kało z nich jasno, że taki manewr jest ostat­nim,
jakiego można by się po nim spo­dzie­wać. Na doda­tek prze­ciw­nik wie­dział,
że jak dotąd White Haven był także głów­nym auto­rem ogól­nej stra­te­gii
Kró­lew­skiej Mary­narki, toteż wszy­scy powinni być przy­go­to­wani na każdą
ewen­tu­al­ność poza tą wła­ściwą, kiedy zacznie on atak siłami 6. Floty… o ile uda im się utrzy­mać zgra­nie cza­sowe.


– No dobrze – ode­zwał się w końcu. – Na­dal mam parę pytań, na które
muszę poznać odpo­wie­dzi, nim podejmę osta­teczną decy­zję, ale prze­każę
ten plan do oceny Patowi Given­sowi i swo­jemu szta­bowi. Jeste­śmy zgodni w pod­sta­wo­wej kwe­stii: nie możemy pozwo­lić sobie na dal­sze drep­ta­nie w miej­scu i pono­sze­nie tak wiel­kich strat. Mar­twi mnie też, że ta McQu­een
oka­zuje się tak dobrym ofi­ce­rem. Jeśli odbie­rzemy jej Tre­vor Star,
ist­nieje spora szansa, że Komi­tet każe ją roz­strze­lać za zdradę czy pod
innym bzdur­nym zarzu­tem, co dodat­kowo uła­twi nam sytu­ację na przy­szłość.


– Może. – White Haven skrzy­wił się z nie­sma­kiem, który Capa­relli
podzie­lał.


Też mu się nie podo­bało, że jaka­kol­wiek wła­dza jest gotowa roz­strze­li­wać
dobrych ofi­ce­rów za to, że mimo naj­lep­szych chęci nie udało im się
zwy­cię­żyć, ale Kró­le­stwo Man­ti­core wal­czyło o prze­trwa­nie i jeśli
prze­ciw­nik był tak miły, by samo­dziel­nie eli­mi­no­wać swych naj­lep­szych
dowód­ców, Capa­relli nie zamie­rzał pro­te­sto­wać.


– Jedyną rze­czą, która nie podoba mi się w tym pla­nie, nie licząc
natu­ral­nie moż­li­wo­ści zma­sa­kro­wa­nia Home Fleet, jest zwłoka – ode­zwał
się. – Poza tym aby plan się powiódł, musimy wzmoc­nić lek­kie siły 6.
Floty, a nie osła­bić je, co bio­rąc pod uwagę sytu­ację w Kon­fe­de­ra­cji
Sile­siań­skiej…


Urwał i wzru­szył ramio­nami.


– Jakie straty naprawdę tam pono­simy? – spy­tał White Haven.


– Duże, ale w razie koniecz­no­ści możemy prze­trwać, nawet zaprze­sta­jąc
han­dlu z Kon­fe­de­ra­cją i prze­lo­tów przez jej teren. Nie będzie to dobre,
nie mówiąc już o wrza­sku, jaki pod­niosą kar­tele prze­wo­zowe i to zupeł­nie
słusz­nie, bowiem takie posu­nię­cie zruj­nuje mniej­sze z nich, a nikomu,
nawet Haupt­ma­nowi czy Demp­sey­owi, nie wyj­dzie na zdro­wie. Nie wiem,
jakie będą poli­tyczne kon­se­kwen­cje, ale roz­ma­wia­łem wczo­raj z baro­nową
Morn­creek i wiem, że już wysłu­chuje roz­ma­itych śred­nio przy­jem­nych
wypo­wie­dzi w związku z tą kwe­stią. Nie znam jej aż tak dobrze, ale
sądzę, że naci­skają na nią równo i to z paru stron.


White Haven poki­wał pota­ku­jąco głową. Znał dobrze Fran­cine Mau­rier,
baro­nową Morn­creek i Pierw­szego Lorda Admi­ra­li­cji, która jako mini­ster
pono­siła odpo­wie­dzial­ność za stan i dzia­ła­nia całej Royal Man­ti­co­ran
Navy. Bez wąt­pie­nia znaj­do­wała się pod silną pre­sją, a skoro Capa­relli
to zauwa­żył, naci­ski musiały być znacz­nie sil­niej­sze niż dotąd sądził.


– Jeśli dodać do tego, że Haupt­man trzyma tak z libe­ra­łami, jak i z kon­ser­wa­ty­stami, nie wspo­mi­na­jąc o postę­pow­cach, to zaczy­namy mieć
poważny pro­blem – dodał ponuro Capa­relli. – Jeśli opo­zy­cja zde­cy­duje się
ofi­cjal­nie pod­nieść kwe­stię „braku zain­te­re­so­wa­nia” floty tym pro­blemem,
zrobi się naprawdę nie­miło. Ale nie w tym rzecz: naj­waż­niej­sze są
naprawdę poważne straty wśród stat­ków i załóg i spo­wo­do­wane tym
zmniej­sze­nie docho­dów Kró­le­stwa z tytułu ceł czy opłat trans­por­to­wych.


– Jest gor­sza moż­li­wość – przy­znał nie­chęt­nie White Haven i wyja­śnił,
widząc unie­sione pyta­jąco brwi gospo­da­rza. – Ktoś w szta­bie McQu­een zda
sobie sprawę, jakie ta sytu­acja stwa­rza moż­li­wo­ści – to tylko kwe­stia
czasu. Skoro nie­zor­ga­ni­zo­wana banda pira­tów może wyrzą­dzić nam takie
szkody, to co będzie, gdy zaj­mie się tym eska­dra albo dwie krą­żow­ni­ków
linio­wych? Jak dotąd nie mieli czasu ani sił na tego typu posu­nię­cia,
ale teraz mają chwilę wytchnie­nia i łatwiej pora­dzą sobie bez paru
eskadr krą­żow­ni­ków. A Kon­fe­de­ra­cja nie jest jedy­nym obsza­rem, w któ­rym
mogą nam solid­nie zaszko­dzić, jeśli zde­cy­dują się na zwal­cza­nie stat­ków
towa­ro­wych na więk­szą skalę.


Pierw­szy Lord Prze­strzeni zmu­szony był przy­znać, że gość miał talent do
wymy­śla­nia nie­mi­łych a praw­do­po­dob­nych warian­tów roz­woju sytu­acji.


– Skoro nie możemy wygo­spo­da­ro­wać odpo­wied­niej liczby okrę­tów do służby
eskor­to­wej, to jak… – zaczął i umilkł nagle, mru­żąc oczy.


White Haven prze­krzy­wił głowę i cze­kał, lecz gospo­darz chwi­lowo go
zigno­ro­wał. Spraw­dził coś w kom­pu­te­rze i przy­glą­dał się uzy­ska­nym
infor­ma­cjom przez kil­ka­na­ście sekund. Potem pocią­gnął się za ucho i powie­dział cicho, jakby sam do sie­bie:


– Statki-pułapki! Na Boga, to może być roz­wią­za­nie!


– Q-ships?! – zdzi­wił się White Haven.


Przez moment wyglą­dało na to, że Capa­relli go nie usły­szał, ale potem
otrzą­snął się.


– A co by było, gdy­by­śmy pode­słali pira­tom parę takich koni tro­jań­skich
na obszar Kon­fe­de­ra­cji? – spy­tał.


Tym razem zamy­ślił się White Haven.


Pro­jekt „Koń Tro­jań­ski” natu­ral­nie był dzie­łem Sonji Hem­phill, no bo
kogóż by innego. White Haven był uprze­dzony tak do samej Upior­nej
Hem­phill, jak ją okre­ślano, jak i do jej genial­nych kon­cep­cji z zało­że­nia i nie ukry­wał tego. Tym razem jed­nakże zyskała jego nie­chętne
uzna­nie, gdyż reali­za­cja jej pomy­słu nie wyma­gała uży­cia znacz­nych sił
potrzeb­nych na fron­cie, a dałaby sporo korzy­ści, nawet jeśli nie
osią­gnięto by głów­nego z zało­żo­nych w nim celów. Było tak
naj­praw­do­po­dob­niej dla­tego, że tym razem Hem­phill się­gnęła do histo­rii,
choć być może nie zda­wała sobie z tego sprawy i uwa­żała pomysł za
ory­gi­nalny. W rze­czy­wi­sto­ści ory­gi­nalny prze­stał być dawno temu, a swój
roz­kwit prze­żył w okre­sie dwóch wojen toczo­nych na Ziemi i zwa­nych
świa­to­wymi, na długo przed roz­po­czę­ciem lotów kosmicz­nych. Wów­czas co
prawda cho­dziło o zwal­cza­nie okrę­tów pod­wod­nych prze­śla­du­ją­cych żeglugę
han­dlową, ale ponie­waż rze­czone okręty zacho­wy­wały się po piracku,
ana­lo­gia nasu­wała się sama.


Hem­phill zapro­po­no­wała prze­kształ­ce­nie stan­dar­do­wych trans­por­tow­ców
Royal Man­ti­co­ran Navy klasy Cara­van w uzbro­jone krą­żow­niki pomoc­ni­cze,
ale uzbro­jone tak, by nie było tego widać ani nie dało się tego wykryć,
póki nie otwo­rzą ognia. Jed­nostki takie okre­ślano mia­nem krą­żow­ni­ków
pomoc­ni­czych Q-ships, stat­ków-puła­pek i raj­de­rów, choć ta ostat­nia
nazwa nie była naj­wła­ściw­sza, gdyż ozna­czała okręt wojenny zbu­do­wany
tak, by uda­wał sta­tek cywilny. Wypo­sa­żony był on we wszyst­kie urzą­dze­nia
wła­ściwe okrę­tom, od pan­ce­rza i napędu zaczy­na­jąc, na kom­pen­sa­to­rze
bez­wład­no­ścio­wym woj­sko­wego typu i dublo­wa­niu sys­te­mów koń­cząc. Takich
jed­no­stek uży­wała Ludowa Mary­narka.


Trans­por­towce klasy Cara­van miały ponad sie­dem milio­nów ton masy, były
powolne i nie­opan­ce­rzone. Posia­dały także cywilne napędy, kom­pen­sa­tory i gene­ra­tory pola. I tak mia­łoby pozo­stać, by niczym się nie zdra­dziły.
Hem­phill chciała dać im naj­sil­niej­sze moż­liwe uzbro­je­nie i włą­czyć w skład jed­no­stek zaopa­tru­ją­cych 6. Flotę na wypa­dek, gdyby prze­ciw­nik
zde­cy­do­wał się jed­nak je zaata­ko­wać. Ponie­waż nic nie zdra­dza­łoby
praw­dzi­wej natury tych „koni tro­jań­skich”, nie­świa­dom zagro­że­nia
napast­nik pod­le­ciałby bli­sko, jako że salwa z dział ener­ge­tycz­nych jest
znacz­nie tań­sza od salwy tor­pe­do­wej – i w tym momen­cie sam zostałby
ostrze­lany. Przy tej sile ognia, jaką Hem­phill pro­po­no­wała, nawet
krą­żow­nik liniowy nie prze­trwałby podob­nego doświad­cze­nia.


Naj­po­waż­niej­szą wadą pro­jektu było to, że ów manewr mógł się powieść
jedy­nie parę razy – potem każda mary­narka musiała zdać sobie sprawę, z czym ma do czy­nie­nia, i zmie­nić tak­tykę. Co ozna­czało roz­strze­li­wa­nie
wszyst­kiego, co mogło być Q-shi­pem, z mak­sy­mal­nego zasięgu ognia
rakie­to­wego.


Teraz Capa­relli mógł mieć rację, gdyż prze­ciw­ni­kiem nie byłaby żadna
regu­larna flota, lecz grupa nie zor­ga­ni­zo­wa­nych i dzia­ła­ją­cych
nie­za­leż­nie od sie­bie lub w naj­lep­szym wypadku w grup­kach po dwa, trzy
statki pira­tów. Nie było mię­dzy nimi współ­pracy czy choćby wymiany
infor­ma­cji. Każdy pirat miał swo­ich pase­rów, któ­rym sprze­da­wał zdo­by­cze
i któ­rych toż­sa­mość sta­no­wiła pil­nie strze­żoną tajem­nicę. Oni zaś nie
zada­wali kło­po­tli­wych pytań. Poza tym jed­nostki pirac­kie z zasady były
szyb­kie, lecz lekko uzbro­jone i prze­waż­nie nie­opan­ce­rzone, gdyż nie było
im to do niczego potrzebne.


Jedyną kom­pli­ka­cję mogły sta­no­wić jed­nostki czy floty kaper­skie, któ­rych
na tere­nie Kon­fe­de­ra­cji było sporo, jako że cią­gle ktoś chciał się od
niej ode­rwać. Kor­sarz róż­nił się od pirata tym, że dys­po­no­wał listem
kaper­skim wyda­nym przez rząd pra­gną­cego się odłą­czyć sys­temu, w któ­rym
to liście naka­zy­wano mu zwal­cza­nie trans­portu prze­ciw­nika w imię
wol­no­ści owego sys­temu. Był więc, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, żoł­nie­rzem.
Róż­nica prak­tyczna, czyli waż­niej­sza, pole­gała na tym, że dys­po­no­wał on
lep­szym sprzę­tem i dzia­ła­jąc w ramach orga­ni­za­cyj­nych, wymie­niał
infor­ma­cje z innymi kor­sa­rzami wal­czą­cymi dla tego samego rządu. Z zasady okręty kor­sar­skie były sil­nie uzbro­jone, cza­sami dzia­łały w więk­szych gru­pach pod wspól­nym dowódz­twem, a zda­rzało się, że niektó­rymi
dowo­dzili auten­tyczni patrioci.


Jed­nak nawet okręty kor­sar­skie ule­głyby lub ucie­kły przed dobrze
dowo­dzo­nym stat­kiem-pułapką, a w tym przy­padku roz­prze­strze­nie­nie się
infor­ma­cji o jego obec­no­ści byłoby zaletą, a nie wadą. Piraci napa­dali
na statki dla pie­nię­dzy, nie by zaszko­dzić wła­ści­cie­lowi, toteż było
nader nie­praw­do­po­dobne, by ryzy­ko­wali dal­sze ataki na podej­rzane
jed­nostki, ponie­waż ich wła­sne statki czy okręty sta­no­wiły ich kapi­tał.
Rów­nie nie­praw­do­po­dobne było nisz­cze­nie przez nich frach­tow­ców rakie­tami
– niczego w ten spo­sób nie zyski­wali, a rakiety też kosz­tują.


Okręt Ludo­wej Mary­narki mógł świa­do­mie zary­zy­ko­wać walkę z Q-shi­pem
tylko po to, by go znisz­czyć, nato­miast pirat chciał zdo­być sta­tek wraz
z ładun­kiem, toteż do ataku na uzbro­jony krą­żow­nik pomoc­ni­czy mogła go
skło­nić jedy­nie nadzieja na wyjąt­kowo atrak­cyjny łup.


– Może to by pomo­gło – zgo­dził się z ocią­ga­niem White Haven. – Ale jeśli
nie będziemy dys­po­no­wali sporą ich liczbą, nie zdo­łają znisz­czyć wielu
pira­tów, więc będzie to raczej zabieg kosme­tyczny. Nato­miast efekt
psy­cho­lo­giczny powi­nien być duży. Pyta­nie, czy mamy takie jed­nostki
gotowe do służby? Sądzi­łem, że pierw­sza będzie dopiero za kilka
mie­sięcy.


– Mamy – poin­for­mo­wał go Capa­relli – wła­śnie to spraw­dzi­łem. Pierw­sze
cztery mają zostać ukoń­czone w przy­szłym mie­siącu. Co prawda więk­szość
będzie dopiero za pięć mie­sięcy, ale już te cztery zmie­niają
dia­me­tral­nie sytu­ację. Nie przy­dzie­li­li­śmy jesz­cze na nie ani załóg, ani
dowód­ców, i prawdę powie­dziaw­szy, z tym także będzie pro­blem, bowiem
mamy kło­poty kadrowe, czyli mówiąc po pro­stu, mamy za mało ludzi. Z tym
jed­nak damy sobie radę, a te cztery jed­nostki przy­naj­mniej zro­bią dobry
począ­tek. A duże zna­cze­nie będzie miał efekt psy­cho­lo­giczny. Naj­gor­sza
sytu­acja panuje w sys­te­mie Bre­slau; jeśli tam skie­ru­jemy pierw­sze
jed­nostki i wieść o tym się roz­nie­sie, może oka­zać się, że dzięki temu
zmniej­szą się straty na tery­to­rium całej Kon­fe­de­ra­cji, nim pozo­stałe
statki-pułapki zostaną ukoń­czone.


To i tak będzie jedy­nie gest, dopóki nie poślemy tam więk­szej liczby
takich jed­no­stek – oce­nił trzeźwo White Haven. – I nie zazdrosz­czę temu,
kto będzie dowo­dził tymi czte­rema końmi tro­jań­skimi… Ale przy­naj­mniej
będziemy mogli z czy­stym sumie­niem powie­dzieć Haupt­ma­nowi i innym, że
coś już zro­bi­li­śmy…


Nie dodał, gdyż nie musiał, że zro­bili to, nie zabie­ra­jąc mu okrę­tów
nie­zbęd­nych do zre­ali­zo­wa­nia planu zdo­by­cia Tre­vor Star.


– Zga­dza się – Capa­relli przez kilka sekund bęb­nił pal­cami po bla­cie
biurka. – Natu­ral­nie uży­cie stat­ków-puła­pek to dopiero pomysł, który
wła­śnie wpadł mi do głowy. Muszę zago­nić sztab do roboty. Zoba­czymy, do
czego dojdą, gdy zaczną szcze­gó­łowo ana­li­zo­wać całą sprawę… Wróćmy teraz
do detali pań­skiego planu, admi­rale. Powiada pan, że potrzebne będą dwie
dodat­kowe eska­dry liniowe w sys­te­mie Nigh­tin­gale, tak? Cóż, zobaczmy,
skąd można by je wziąć…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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